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W a lk a  z  b a k t e r ia m i
J a k  l u d z k o ś ć  w a l c z y  z  g r o z ą  c h o r o b y

W  V7o n.ie fra n cu sk o  - n ie m ie c - '  m ik rob y  „w o ln e 44 i c h w ilo w o  nie-| 
—k u 41 roku  w ię c e j zgi- s zk od liw e . D z ięk i w zm aga ją cem u
ne o N iem c ó w  od chorób  i za ra zy , s ię  z dn ia  na d zień  tem pu te j w ie - 
n iż  od kul n ie p rzy ja c ie la . D opie- lo le tn ie j k am pan ji an tym ik robo- 
ro  w  czas ie  w ie lk ie j w o jn y  zg inę-1  w e j p a ten t D am anna, a  w ła śc i-
lo  w ię c e j lu dzi, sku tk iem  św iad o  
m ego  d z ia ła n ia  p rzec iw n ik a , n iż  
sku tk iem  chorób, a le  i w ted y  w o j­
sko by ło  d z ie s ią tk ow a n e  ty fu sem , 
d e zy n te r ją  i t. d.

l ‘ra jw ię c e j je d n a k  szkód rob iła  
chyba za w sze  g ru ź lica . D ziś  je s z ­
cze je s t  to je d en  z n a jg r o ź n ie j­
szych  w ro g ó w  lu dzkośc i, p och ła ­
n ia ją c y  ty s ią ce  is tn ień , chuć d z i­
s ia j zn am y środk i w a lk i z bak- 
te r ja m i g ru ź lic y .

D z is ia j d e zyn fek c ja  w y d a je  s ię  
nam  czem ś zrozu m ia łem  sam o 
p rz e z  się , a p rz e c ie ż  n ie  tak d aw ­
no środ ek  ten  za p o b iega w czy  n ie  
Dyl w o gó le  s tosow an y .

D o p ie ro  w  p o ło w ie  X IX -g o  w . 
pew nem u  n iezn anem u  d ok to ro w i 
z  W ę g ie r ,  n a zw isk iem  Sem m el- 
re is , p rzys z ło  do g ło w y , że  m oże 
d la te g o  w  je g o  s zp ita lu  u m iera  
ty le  osób, że  ch oroba  p o zo s ta je  w  
n im  po u sun ięc iu  zm arły ch  i za ­
ra ża  now ych  p a c jen tó w . O n też 
p rz ep ro w a d z ił p ie rw s ze  p ró b y  sto 
so w a n ia  d e zy n fek c ji

P ie rw s z e  p rób y  s toso w an ia  do 
d e zy n fe k c ji kw asu k a rb o low ego  
p o c zy n ił d o p ie ro  w  1837 r. an ­
g ie lsk i le k a rz  L is te r .  P ró o y  te 
sp o tk a ły  się z en tu z ia s ty czn em  
p rzy ję c ie m  is zybko je g o  m etodę 
d e z y n fe k c ji za s to sow an o  na ca ­
łym  św iec ie  Od te j  c h w ili  postęp  
w te j d z ie d z in ie  ru szy ł w ie io m ilo -  
wem> krokam i.

W  roku 1888 w yn a le z io n o  lizo l, 
a w roku  188? n ie jak i Dam m an 
o trzy m a ł na te i. Środek paten t. 
O p a ten tow an y  środek  D an m an a  
sta ł s ię  w k ró tc e  s łyn n y  na ca ły  
św ia t, n ie b yło  lekarza , an i sani- 
ta r ju s za , k tó ryb y  go  n ie  s tosow a ł. 
A le  D am m an n ie  był w ła ś c iw y m  
w yn a la zcą  lizo lu , b y ł on ty lk o  
s troh m an em  dr. R a u fen s tra u ch a  
u rzędn ika  z k o n tro li środ ków  ży w  
n ośc i w  W iesb a d en ‘ ie. W  u rzę ­
d z ie  tym  d yrek to rem  b y l n ie ja k i 
d r. S ch m id t, p e łn ił on jed n a k  t y l ­
ko fu n k c je  a d m in is tra cy jn e , ca łą  
zaś  p ra cę  naukow ą 
R a u fen s tra u ch

W  ten  sposób  zosta ła  w yd an a  
w ie lk a  b itw a  m ikrobom , trw a  ona 
po d ziś  d z ień  i c ią g le  je s zc ze  n ie  
m ożem y p o w ied z ie ć , żeb y  by ła  w y ­
g ra n a . D a w n ie j o g ra n ic za ła  s ię  
ty lk o  do n is zc zen ia  tych  m ik ro ­
bów , k tó re  zn a jd o w a ły  s ię  w  c z ło ­

w iek u , n is zc zy ły  w ięc  o rgan izm , 
d z is  zak res  j e j  r o z s z e iz y ł  się , ś c i­
ga n e  i p rz eś la d o w a n e  są ró w n ie ż

w ie  R au fen strau ch a , okaza ł s ię  n ie  
s łych a n ie  cennym . M a ła  fa b ry c z ­
ka chem iczna w  H am bu rgu , k tóra  
m iaJa szczęśc ie  nabyć p a ten t z r o ­
b iła  w  k ró tk im  czas ie  n ies łych a-

Siato u f c  iS s k lt i rS iś w
dla u m t i  e u r e i e j s k i t h

Sławny podróżnik Colin Ross od­
był z żoną i lU-Ietnim synkiem swym 
Ralfem , podróż podbiegunową, k tó­
ra jak  tw ierdzi podróżnik jest zapo­
w iedzią masowej em igracji białych, 
do niektórych kra jów  arktycznych, 
co dopiero umożliw i zorganizowanie 
komunikacji lotn iczej ponad biegu­
nem północnym do Am eryki. P a ­
m iętniki Rossa rzucają niezmiernie 
ciekawe światło na życie i obyczaje 
Elikiruosów. A u to r pisze m. in .:

P ierw sza nasza niezm iernie ko­
rzystna tranzakcja : skóra niedźwie­
dzia białego za fa jk ę  tytoniu, pod­
nieciła nasz apetyt, aczkolw iek nie 
m ieliśmy wogóle zamiaru przeprowa­
dzać tego rodzaju tranzakcyj. W  
podróży naszej do K a p  Dorset towa­
rzyszyły  nam liczne łodzie Eskimo­
sów, głównie d la tego, by obejrzeć 
sobie w jeżdżające o tej porze żag low ­
ce europejskie, co w monotonnem ży ­
ciu Eskimosów stanowi wybitne w y­
darzenie. Łodzie .Eskimosów bj ły  to 
duże transportowce, które obecnie u- 
żywane są powszechnie w  miejsce 
dawniejszych „um iaków4. W  łoaziach 
znajdowały się całe rodziny włącznie 
żywego i m artwego inwentarza. E- 
skimos bowiem inaczej wogóle Lie 
podróżuje. Przedewszystkiem  zabie­
rają oni wszystkie swoje żony, na­
wet na bardzo dalekie w ypraw y. W  
oczach Eskimosa zatem podróż moja 
w towarzystw ie żony i synka była 
czemś zupełnie natnralnem, aczkol­
w iek mało praktycznem.

W  każdej łodzi znajdowała się jed ­
na rodzina, wprawdzie n iezwykle 
liczna. N ie  należy też zapominać o 
psach, które należą do rodziny, jako 
liieodłaczalna je j część. Dno obu ło 
dzi zawalone było Tskórami, psami i 
dziećmi. Lądowanie Eskimosów od­

p ro w a d z ił było się bardzo sprawnie. Ponieważ 
'w zeg płaski. Jodzie zatrzym ać mu­
siały się dość daleko od suchego lą­
du. Na i pierw  wyładowano* psy. Ze 
staremi nie było żadnych trudności, 
młode natonrast trzeba bvło rzucać

do wody, by wśród skomlenia dopły­
nęły do lądu. Następnie przeniesio­
no na plecach ludzi starszych i  dzie­
ci, pod koniec inwentarz i zapasy 
żywności. W  przeprowadzce tej 
wszyscy bra li udział, nawet małe 
dzieci, które w lokły za sobą paki z 
ważnemi minami. K ob ie ty  w mgnie­
niu oka na wywyższonem miejscu 
rozbiły namioty, rozpostarły w  nich 
skóry i zapaliły  lampy tranowe, któ 
re szerzyły dokoła siebie miłe ciepło. 
M ężczyźni tymczasem pomagali przy 
wyładowaniu żaglowców.

Z pozostałemi kobietam i trudno 
nam się bvło porozumieć, a przecież 
zam ierzaliśmy nabyć nowe, ciepłe u- 
branie ze skóry fok i dla synka. P rzy  
pomocy kaprala z jednego z żag low ­
ców tranzakcla przyszła szybko do 
skutku, okazała się przecież jedna 
trudność. K ob ieta  która oświadczj ła 
Totowość uszycia ubrania dla mego 
R alfa , zaznaezyła, że najmilszą za­
płatą byłaby dla n ie j ta  czy inna 
część ubrania chłopięcego. Ubrania 
europejskie dla dorosłych nie były' 
rzadkością, natomiast nie zdarzył się 
leszcze wypadek, żeby jak ie dziecko 
eskimoskie paradować mogło w . ta­
kiem ubraniu. Ponieważ żadnej n ie­
zbędnej odzieży, prócz znoszonego 
płaszczyk? R a lf  nie zabrał, przeto 
p izynieśhśm y go nastęwncgo dnia do 
namiotu Eskimosów, jako zanłatę za 
nowe ubranko. Entuzjazm Eskimo­
sów był niesłychany, nam zaś zda- 
w - 'o  się. żeśmv icb wyzyskali, i dla­
tego dołożyliśm y jeszcze koszulę i 
parę pończoen. Bvło to z naszei stro­
ny bardzo nieostrożnie, a wieść o 
naszej homości rozeszła się wśy.ód 
Eskimosów z błyskawiczną szybko­
ścią. Skutek był taki, że gromady 
chłopców' oskiniowsk’ eh, wraz z ro­
dzicami z.bieHy się do nas z w szyst­
kich stron, proponując nam zawarcie 
tak iej samej t ”anzakcji. Musieliśmy 
niestety odmówić, inaczej bowdem 
bynbyśmc po powrocie u b -rć  mogli 
w  ubrania skórzane wszystkich krew 
nveh i UHk''"'jc P nłfu.

n y  in teres . P o  k ilku  la ta ch  p ro ­
dukty  je j  s z ły  do Ch in , do E g ip ­
tu, do A u s tr a l j i ,  s łow em  w szę ­
dzie . N a zw a  lizo l, k tó ra  m a pozo­
ry  term in u  śc iś le  ch em iczn ego , a 
w  rz e c z yw is to ś c i je s t  ty lko  g o ­
dłem h a n d low em  tow aru , ro zp o ­
w szech n iła  s ię  po ca łym  św ie c ie  
i uł rzym a ła  s ię  n a w e t w tedy, g d y  
p a ten t skoń czy ł s ię  i l iz o ) s ta ł s ię  
w łasn ością  pow szechn ą.

L iz o l n ie  s ta ł s ię  jed n a k  o c zy ­
w iś c ie  ostatnim i w y ra zem  postępu  
w  d z ied z in ie  d y z en fek c ji.  N ied a  
wno w y m yś lo n y  zosta ł n ow y  ś ro ­
dek d e zyn fek c y jn y  S agodtan , k tó ­
ry  m a ten  w ie lk i p lus nad p op rze ­
dn im i, że n ie  w y d z ie la  w s trę tn e ­
go zapachu

P os tęp y  w  te j w ie lk ie j w a lc e  z 
n a jg ro źn ie js z y m i w ro ga m i lu dno­
ści id ące  jed n a k  n ie ty lk o  w  k ie ­
runku co ra z  sk u teczn ie js zego  
zw a lc za n ia  m ikrobów , a le  i w  k ie ­
runku co ra z  w ięk szego  u ła tw ie ­
n ia  fu n k c ji ludziom  p rzep ro w a ­
d za ją cym  d e zyn fek c ję . N a  po­
czątku  w  la ta ch  s ied em d z ie s ią ­
tych  i o s iem d z ies ią tych  zesz łego  
s tu lec ia  p rzep ro w a d zen ie  d yzen ­
fe k c ji  b yło  czyn n ośc ią  n ie ra z  bar-
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O d k o p a n o  f r u z v
Potężnej fortecy inkasć v

G dy państwo Pcruw jańczyków 
znajdowało się w  okresie najwyższe­
go rozwoju, zbudowali inkasi dla o- 
cłirony swej stolicy Cuzeo, potężną 
fortecę nie do zdobycia, Saksahua- 
man, której ruiny przetrw ały do dzi­
siejszego dnia. Cyklomczne wały tej 
fortecy, wznoszącej się na szczycie 
góry i broniąecj dostępu cło doliny, 
w której znajduje się Cuzeo, m ogły­
by były  doskonale opierać się arm a­
tom Pizazra. A le  zanim do tego przy 
szło, król Hikasów, AtaLuaipa, był 
już s Mącony, a garść Hiszpanów, o 
panowała kraj.

Zdając sobie sprawę ze strategicz­
nej ważności te j tw ierdzy, postano­
w ili Peruw jańczycy natychmiast ją 
znieść. Ogromne bloki murów posłu­
żyły  do budowy nowego hiszpańskie­
go Cuzeo, a to, co pozostało, zostało 
zasypane ziemią, i  gruzem.

Dopiero te ra z . archeologja z poru 
wjańskiego muzeum narodowego pod 
kierunkiem pro f. V iłlaearcela, przy- 
SIąpiIi tlo odkopywania,, zagrzebanej 
fortecy  Inkasów.

Forteca ta, jak  się okazało, była 
z trzech stron otoczona jednymi po­
tężnym wałem kamiennym. Te trzy 
strony były  bowiem spadzistemi gór- 
skicmi stokami. Z czw artej strony, 
gdzie stok był łatwo dostępny, zbu­
dowano potrójny- wał. Pom iędzy wa-

nieiednokrotnie długość 7 metrów 
ważą od 80 do 40 tonn. Były one 
zdaleka sprowadzane przy  pomocy 
iły  ludzkiej.

dzo n ieb ezp ieczn ą , ś rodk i dyzen - ( leżały głębokie i szerokie rowy. 
fe k e y jn e  p rz yn o s iły  n ie ra z  w ię c e j i ^  '•ozmaitych miejsea u znając .,-ały 

szkody n iż  pożytku . C h odziło  w ię c , si? bramM któr°  zan ik an o  potężne- 
zaw sze  o to, że zn a le źć  tak i 6fo ! m ch o m ed  blokami kamieni. Blo- 

dek, k tó ryb y  za b ija ją c  m ikroby, k! ’. 
był ła tw o  rozp u szcza ln y , bez p rzy  
k rego  zapach u  i n ie s zk o d liw y  d la  
ludzi, L iz o l n ie  m a żad n ej z ty ch  ; 
trzech  k a rd yn a ln ych  cech , a p rze ­
d ew szys tk iem  je s t  znaną tru c izn ą  
u żyw an ą  p ow szech n ie  p rzez  sam o 
nó jców .

W a lk a  z m ik robam i n ie  je s t  j e ­
szcze  w yg ra n a , zn iszczen ie  w s zy ­
stk ich  s zk od liw ych  za ra zk ó w  je s t  urzędy wojewódzkie, wykazują, że 
dziś  w  da lszym  c iągu  zu pełną  n ie  * recepty na środki odurzające nie, są 
m ożh w oS cią , a le  od n ieś liśm y  ju ż  wystawiane zgodnie z obowiązujące- 
jed n o  w ie lk ie  zw yc ię s tw o , um ie- mi przepisami.
m v usunąć „w r o g a 44 z m ie js c  naj-1 W obec tego poszczególne izby lc-

Zachowało się dotąd w lcgendzit 
wspomnienie tych ciężkich prac. M 
oołowic drogi ne szczyt góry  wzno­
si się ogromny biok skalny, zwany 
„Zmęczony kamień44. Efcł on wleczo­
ny na górę przez Incijan, jednak nie 
mogli oni go wyciągnąć. Wreszcie 
urwał się, spadł, zabijając wielu lu­
dzi. Odtąd płacze krwawemi łzami.

W ew nątrz da znej tw ierdzy znale­
ziono resztki licznych budynków, 
które by ły  koszarami i magazynam 
M.; in. wznosi-sie dziwna okrągła bu 
dowla, otoczona trzema koneentry.cz 
nenii niurami kamicnnemi i zaopa 
trzona w  kanały ze wszystkich stron. 
Prawdopodobnie jest to w ielk i zbior­
nik wody, k tóry był zaopatrywuny ze 
źródeł sąsiedniej góry, jeszcze w yż­
szej. Ciśnienie w ody powodowało, żc 
dochodziła ona wodociągami do 
wszystkich budy-nków, a nawet do 
potrójny-ch wałów. Inny wielki bu dy-' 
nok, którego mnry jeszcze dzisiaj 
mają kilka m etrów wysokości, odsła 
nia bramy', jakoby w  egipskim stylu. r 
W  budynku tym znajdują się dw k 
ogromno fcalar w  ścianach tych sal 
pclno małych nyż. N ależy przypu­
szczać, że tu chodzi o wartownię.

j W śród liczny-ch znalezisk, warto 
wymienić marmurowe ouzderko ze 
szminkami. W  puzderku tem .znaj- 
d irą  się jeszcze resztki czerwonej, 
nietreskiej i żółtej barwy na policz­
ki. Znaleziono też setki małych ka 
n)icnuveh pos"żków. nrzedstawiają 
cych lanie. W idoczn ie było to zw ie­
rzę święte.

W ykopaliska te przynoszą nam 
nowe szczegóły do poznania kultury 
Tnkasów.

Za® isv\P3nie n r z e z  h k ^ r z y
fiwIKtouj 4durzaf3cvcii

R ew izje  aptek, dokonywane przez nia, nieodjiowiadające tym  postan o

Fodróżui
ttiamoloiem

b a rd z ie j d la  nas n ieb ezn ieczn ych

P e w ie n  c iekaw y  ep izod  łą c zy  
h is to r ję  ro zw o ju  te j w ie lk ie j w a l- 
k. z m ikrobam i z... n iem iecką f i ­
la te lis tyk ą . W yd a n e  zo s ta ły  m ia ­
n o w ic ie  sp ec ja ln e  m ark i n iem iec ­
k ich  k o lo n ji a fryk a ń sk ich  p rzez  
ek sp ed yc ję  san ita rn ą , k tó ra  p o je ­
chała  tam  w końcu X IX  w . z w ie l 
k icm i zapasam i lizo lu  d la p rz y g o ­
to w a n ia  g ru n tu  poa  d z ia ła n ie  
p rz y s z ły ch  b ia łych  ko lon is tów . 
M a rk i te  są d z iś  w ie lk ipm  cu r io ­
sum fila te lis ty c zn e m . N iem c y  są 
bardzo dum ne z za s łu g  w  te j d z ie ­
d z in ie  i z o ry g in a ln e g o  św ia d e tw a  
tych  za s łu g  ja k ie  im  pozos ta ło .

karskie przypom niały > specjalnie 
swym członkom, że recepty na środki 
odurzające powinny być pisane za­
wsze czytelnie i  pow-inny zawierać 
im ię i nazwisko ehore.go, iiość środ­
ka odurzającego oraz dokładny spo­
sób użycia.

Lekarze mogą wystawiać zapotrzę* 
kowania na środki odurzające iy lko 
w celu otrzym ania tych środków do 
osobistego przez mch samych stoso­
wania chorym. Zapotrzebowania te, 
oprócz nazwy i ilości środka, powin­
ny zawierać podpis zapisującego, je ­
go adres, datę i adnotację o stoso­
waniu wc własnej praktyce W yd a ­
wanie z aptek środków odurzających 
na recepty, względnie zapotrzebowa-

wieniom, jest wzbronione.
Pozatem, w  myśl obowiązujących 

przepisów, na reccp ach « a  środki 
silnie działające lub odurzające dia 
dzieci, należy ponadto wskazać wiek 
dziecka. Środki odurzające mogą być 
zapisywane ty lko w  form ie i w  daw­
kach lakaiskich, przeziiaezonych do 
bezpośredniego zużycia przez chore - 
go oraz w  ilości nicprzekracz.ającej 
10-krotn?j najwyższej da*'k i lekar­
skiej. Lekarze, niestosujący się dp 
tych przepisów, mogą ulec karze 
grzyw ny do 1.000 zł.

J .  B . PrTeslłew

BOHATE
1 9 ) c zy te ln ik ó w  I  w  sam ra z  m ło d y  rob o tn ik  w  m iastćczku  

na g łu ch e j p r o w in c j i ;  a jed n a k  b oh ater, k tó ry  n i°  w a ­
ha ł s ię  an i p rzez  ch w ilę  n a ra żać  na p ew n ą  a s traszn  > 
śm ierć  d la  u ra to w a n ia  ży c ia  tys iącom , m oże d z ies ięc iu  
ty s ią com  lu d zi, rzeszom  k ob ie t i d z ie c i. B oh a te r  na

dow a n y  o ja sn y ch  w łosa ch  i n ieb iesk ich  oczach . Oka 
za ło  s:ę, że  n a zyw a  s ie  C h arles  H ab b le . W id o c z n ie  ja ­
kiś bardzo  sk rom n y ch łop iec , bo ibył n ie s ły ch a n ie  za ­
k łopotany. K in n ey  pop rostu  w p a d ł w  za ch w y t tak  
w łaśn ie  p ow in ien  w y g lą d a ć  i tak  s ię za ch ow yw a ć  je g o

nas sw e ży c ie  na p o lach  F la iy ł r j i ,  p rz ed s ta w ic ie l wspa- 
—  M oże  być, p o w ie d z ia ł p o ^ u h  K in n ey , m y s i . '  n j a } eg 0> s ta rego  p lem ien ia . T ak , to b y ł w ła śn ie  o n : 

*  n a tężen iem , —  w ię c  ju ż  p rzy je żd ża m . G d zie  je s t  ten  ,.b o  H A T E  K
c h ło p ie c ?

—  J es t tu, ra zem  ze m ną w  m ałem  b iu rze  p rz y  w e j­
śc iu  d o  fa b ry k i Zw iązku  P ro d u k tów  W ę g lo w y c h  N ad  

sam ym  kana łem . P a rę  m in u t d ro g i.

—  Z a ra z  tam  będę. N ie ch  pan p ozb ie ra  w szy s tk ie  
dane p rzez  ten  czas. Już m oja  g ło w a  w tem, że  pan na 

tem  nie s tra c i.

Z an im  skończy ł ro zm ow ę, poczu ł, że  go to zn aczn ie  
w ię c e j za in te re sow a ło , n iż zw yk ła  d la d ob rego  dzien -

m ia rę  ty ch  sz la ch e tn ych  m łod z ień ców , k tó r zy  od d a li za j b o h a te r !
—  P a n ie  H ab b le  —  za czą ł —  s łysza łem , że  je s t  pan 

s ta łym  c zy te ln ik iem  „T ry b u n y  C o d z ien n e j44. M u s i w ię c  
pan zn ać m uje n a zw isko . Jestem  H a i K in n ey .

W id z ia ł  ju ż  w ie lk i, fa s c y n u ją c y  ty tu ł. R ep re zen ta ­
c y jn a  p ostać  w yd ob y ta  na ś w ia tło  d z ien n e  p rzez  „ T r y ­
bunę44. I le ż  o tw ie ra  się  m o ż liw o ś c i! Jak ie  po le  do p o ­
p isu ! Ś w ie tn y  p o m ys ł! P op ros tu  g eu ja ln a  m j s l !

P r z e ję t y  tem  w szys tk iem  do g łęb i, K in n ey  n ie m ia ł 
jed n a k  p rzed  oczym a w iz j i  m łod ego  b oh a te ra  an i ow ych  
u ra to w an ych  k ob ie t i d z iec i. N ie . M yś la ł w  te j ch w ili 
o sw e j żon ie , o red ak to rze  n acze ln ym , o tym  okropnym  
S ton e leyu , i o tych  w szys tk ich , k tó rzy  go  k r z y w d z il i  n ie

n ikarza  m oż liw o ść  zd ob yc ia  n o w e j w iad o m o śc i. P o tem  d ocen ia ją c  je g o  w a r to śc i. T ak , on im  w szys tk im  pokaże, 
n a g le  o ga rn ę ło  go pod n iecen ie , zap a r ło  mu n iem a l dech  O n pokaże, co p o tra f i.
w  p ie rs ia ch . C zu ł s ię  n a tch n ion y . Z a św ita ł mu w ie lk i 
pom ysł, w obec  k tó re go  sp raw a  S ton e leya  zm a la ła  do 
nęd zn ego  skandalu . T o  by ło  w ła śn ie  to, c zego  potrzebo  ■ 
w a ł. T e g o  w ła śn ie  p o trzeb o w a ła  „T ry b u n a 44 i „ K u r je r 44. 
J e ś li S h u ck lew orth  tego m e zrozu m ie , on sam  p ó jd z ie  
w p ros t do w y d a w c y  i p rzed s ta w i mu sw ó j pom ysł, r o z ­
w in ie  go  p rzed  nim .

P rz ed  h o te lem  n ie  b yło  taksów k i, a le  za to  no d ru ­
g ie j  s tron ie  u lic y  zo b a czy ł o tw a r te  d rzw i ga ra żu . W p a d ł

B y ł na tchn iony, w szech p o tężn y  
w iony.

5.

i... p o rzą d n ie  w sta -

P rza d  gm ach em  Z w ią zk u  P ro d u k tó w  W ę g lo w y c h  
s ta ły  d w ie  pom py s tra żack ie , m nóstw o p o lic j i  i tłum  
lu d z i z gatun ku  tych , k tó r zy  w o le lib y  ra c ze j w y le c ie ć  k tó ręd yb y  tu  m ożna um knąć.

T ru d n o  b y ło  K in n ey o w i le p ie j w y m a rzy ć  sob ie  w ra ­
żen ie , ja k ie  to n azw isko  sp ra w iło  na m łodzień cu . Z m ie­
szał s ię  a w  oczach  je g o  zab łysn ą ł szacun ek  p om iesza ­
ny ze zdu m ien iem . N ie  u lega ło  w ą tp liw o ś c i:  m ia ł p rzed  
soDą je d n e go  z tak  zw a n e j s ze ro k ie j p u b lic zn ośc i M łod y  
c z łow iek  b y ł c ią g le  oszo łom ion y  i k ręcąc  s ię  n ie sp o k o j­
n ie  na k rześ le  bakal ja k ą ś  cdD ow iedź. O b ra z  p ra w d z i­
w e j sk rom n ości. P r z e d s ta w ic ie l s ta rego , zacn ego  p le ­
m ien ia ! K in n ey  b y ł w n ieb o w z ię ty . G dyby  sam  w y m y ś la ł 
sob ie  postać, n ie  b y łab y  ona doskon a lsza  od te g o  C har- 
le sa  H a b b ie la.

—  P rzed ew szy s tk iem  p ra gn ę  u ścisnąć pańską d łoń—  
c ią g n ą ł n a jb a rd z ie j u roczys tym  tonem  B ęd z ie  to d la  
m n ie  za s zc zy t P a n  je s t  b oh aterem , p an ie  I-Iabble P r a w ­
d z iw ym  b oh aterem .

H abD le w y g lą d a ł, ja k b y  m u g ro z iło  uduszen ie . P y l  
n iep raw d op od obn ie  zm ieszan y . R zu ca ł posp ieszn e  sp o j­
r zen ia  dokoła , b y le  n ie  na K in n ey a . zd a w a ł s ię  szukać.

w  p o w ie trze , n iż  n ie  zobaczyć , co s ię  b ed z ie  d z ia ło . | 
K in n ey  w y m ó w ił s łó w k o : „ P r a s a 44 a w y g lą d a ł ta k  do- (

tam  i za żąd a ł sam ochodu . N ie  m ia ł an i c h w ili  do stra-1 s to jn ie . że  go  n a tych m ia s t w pu szczon o  do m a łego  kan- 
cen ia . T rz ę s ą c  s ię  na n ie rów n ym  bruku, bada ł sw ó j po- to ru  na p od w ó rzu  fa b ry k i.  Z a s ta ł tam  C hantona. ko- 
m ysł ze w szy s tk ich  s tren  i n ie  zn a jd o w a ł n ic  do zarzu- m isa rza  p o lic ji,  lek a rza , d w a  c zy  t r z y  n ieok reś lon e  ;n- 
cen ia . lyw id u a , o ra z  sam ego boh a tera , k tórem u  w ła śn ie  obnn-

C zy te ln ik  „T ry b u n y  C o d z ien n e j44, Dez w ą tp ien ia , bo d ażow an o  rękę. K 'n n e y  z zadow u len iem  s tw ie rd z ił,  że  
n a w e t p ren u m era to r. J ed en  z p ó łto ra m iljo n o w e j armj-i b oh a ter w y g lą d a  sym p a tyczn ie , je s t  w ysok i, dobrze zbu-

W ie m  doskonale, co pan w  te j c h w ili  odczu w a, —  
m ó w ił K in n ey , ja k g d y b y  sam  n ie jed n o k ro tn ie  b y ł tak im  
skrom nym  b oh aterem  —  to  p rzyn os i panu ch lubę. A le  
n ic  n ie  pom oże, ś w ia t  m usi srę d o w ied z ie ć  o tem , co pan 
z ro b ił d z iś  w  nocy, pan ie  H abb le .

—  A le ż  ja  n ic  n ie  zrob iłem , —  w es tch n ą ł n ieszczę ­
ś liw y  m łod z ien iec ,

(D. c. n.>.

2 V ż k a  remi 
e l e H r y c z r o r c i

w  e le k tro w n i 
p ru szko w sk ie !

E le k tro w n ia  Okręgu w arszaw * 
sk iego  (P ru s z k o w s k a ) ob n iża  ce­
nę p rądu  z dn. 24 s ty c zn ia  1C33 
r. P o c zy n a ją c  od te j d a ty  rach u n ­
ki będą  ju ż  u w zg lęd n ia ć  n ow ą  ce­
nę. A b o n en c i te j e lek tro w n i, za­
m ieszk a li w  W a i3 z a w ie  p ła c ić  bę­
dą za  p rąd  ty le , co p lą c ą  abonen­
ci e lek tro w n i w a rs za w s k ie j,  t. j< 
53,15 gr. za  kw .-god z. w r a z  z po­
datk iem  p ań s tw ow ym  '.od e lek ­
try c zn o śc i o ra z  z d o ia t  iem  ko­
m unaln ym  w prow adzań ; un p rz e z  
p. S ta rzyń sk iego .

A b o n en c i e lek tro w n i !p ruszkow - 
sk ie j, zam ieszk a li w  okog icach  pod  
w a rs za w sk ich  o ra z  na ( 'e ren ie  ca­
łe j k on ces ji, bedą  m ieli t cenę p rą ­
du w ię c e j obn iżoną, n iż  j abon enc i 
z  W a rs za w y . O bn iżka  nfe te ren ie  
p od w a rs za w sk im - w y m e k ie  5,50 
p roc. i n ie  b ęd z ie  obc iążo jna  dodat 
k iem  kom unalnym . O b n ip on a  bę­
d zie  ty lk o  cena prądu  p ie rw ­
szym  bloku, m ia n o w ic ie  zam ias t 
d o ty ch czaso w e j ceny  79J.4 g r . za  
kw godz. abon en t będzie  p ła c ić  o 
5,5 proc . m n ie j, t. j .  7cy,l g r . za  
k w god z. Do te j sum y dojćdzie je s z ­
cze  10 -p rocen tow y  podaj -ek pań ­
s tw o w y , t. j .  cena  prądu  w  p ie rw ­
szy mbloicu b ęd z ie  wTyno sic  łą c z ­
n ie  z podatk iem  n ie  87,3 l g r., ja k  
dotych czas , le c z  82,6 g r . za  kw ­
godz. A b on en c i e lek tro w  ai p ru sz­
k ow sk ie j zy sk a ją  na o lfcn iżce o- 
koło  5 g r . na k w g o d z .;  Jabonenc: 
w a rs za w scy  zy sk a ją  1 g r i .  Cena w  
inn ych  b lokach  p o z o s ta je  d o tych ­
czasow a.
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